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Rosyjskie wołanie o pomoc.
Kopenhaga, 22 lip ca.

»Russkig Iiiw aM * stw ierdza, że położenie wo­
jenne Rosyan jest bardzo poważne, i wzyw a  
resztę czwórporozuniienia do energicznej po­
mocy.

»Obecn'a walna- b itw a ora froncie rosyjskimi —  
pow iada '»In:wa.lid« —  jesit zamazam b itw ą, roz­
strzygającą o  całej wojnie światowej. Nicmrcy 
■osądzili, trafn ie , że najpioiważimejsizyiiii przociwni- 
k iem  są R osyanie:,' k tó ry ch  - trzeb a  przede- 
w szystkiem  ziiiszie.zyć. O peracyo h a  innych 
fron tach  sam e sio zalkończą«.

A gencya R itzuua donosi z Peteaisburga, ż.e 
tam te jsze  k o la  odpow iedzialne z d a ją  sobie sp ra ­
wę z pow agi położenia. Ale dopók i trzym a się 
fron t nad  W isłą, n ie zniknęła  jjosaczę nadzieja.

Rosyanie spalili Windawę.
Berlin, 23 lipca. 

W edle w iadom ości, k tó re  n adesz ły  z Lib-awy, 
R osyanie, e.ofa.jąc się, podpalili W indawę sami. 
Przeważna część portu i miasta spłonęła.

B  wilia f i l

Ewakuacya Warszawy.

Genewa, 22 lipca.
"Wedle w iadom ości z P aryża , k ro k i w ojenne 

W łoch przeciw  T urcyi rozpoczną s ię ,w k ró tc e . 
W łochy czekają  ty lko  n a  w yjazd  sw ojego k o n ­
sula ze Sm yrny, tudzież 70ÓÓ W łochów  z Azyi 
m ałej.

P rzerw a w działan iach  w ojennych w D arda- 
nelach pochodzi s tąd , że Irójporoziim ienie cze­
k a  na pomoc W łoch.

laaa W isłą.
Rotterdam, 23 lipe-a.

»Times« donosi z Patersbunga pod  da tą  20
i*-. m.:

Pow ażne położenie na froncie  N arw i zostało 
.tu należycie ocenione i  uznane za krytyczne. 
O gniskiem  najw iększego nacisku, je s t okolica 

 ̂ P rzasnysza, gdy  pom iędzy P issą  'a Oirzyceim o d ­
byw ają .się oporacye denionstraicyjne n a  fron­
cie, m ierzącym  około GO wiorst.

Pom iędzy  Om olcwem  a  W ysizogrodem k o n ­
c e n tru ją  się R osyanie w  .stronę Narwi.. O dw rót 
chronłony  je s t  p rzez ty lne straże , k tó re  s tacza ­
ją  w alki pod M akowem  ara sw oich silnych s ta ­
now iskach  rzecznych. R osyanie sądzą, że bę­
dzie to  pow ażną przeszkodą d la  pochodu nie­
m ieckiego.

Of en żyw a N iem ców  pom iędzy P ułtusk iem  a 
W yszogrodem  n a s tą p iła  po nowem  'ugrupow a­
n iu  się R osyan  na  lew ym  brzegu  W isły  od Bzu­
ry  aż po  R adom . Chociaż te ru ch y  nie ukończy­
ły  .sie. R osyanie sądzą , że n ie  przyb io rą  one 
w iększych róźmiaifów’ i "skońezą^się na  linii w 
stronę  M odlina i Dęblina.

»Times« kończy  n astęp u jącą  uw agą: Nie 
m ożna być prorokiem , -ale m am y praw o donieść, 
że, jnik. się tego  spodziew ają rosy jsk ie  ko la  
■wojsko we, f o r  te o c SI o dl i n— Wa rszat wia— D ębl i n 
pow strzym ają  pochód w ojsk m ocarstw  cen tra l­
nych.

Oświadczenia Anglii.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Chrystyania, 23 lipca.
B ry ty jsk i m inister sp raw  zew nętrznych  w rę­

czył dn ia  20 lipca norw eskiem u posłow i w  L on­
dynie no tę , w k tó re j rząd  b ry ty jsk i ośw iadcza, 
że z w ielką tro sk ą  i ubolew aniem  widzi w szel­
kie naruszenie 'norweskiej s tre fy  m orskiej, k tó ­
re m iało n astąp ić  ze .strony okrę tów  b ry ty j­
sk ich . M inister dodał, że prosił adm iralicyę, aby  
n akazała  flocie jak największe poszanowanie 
norweskiej granicy terytoryalnej.

Przew idyw ane już w najbliższych czasach za­
jęcie W arszaw y przez W ojska sprzym ierzone, 
odbija się echem  w .prasie rosy jsk ie j, k tó ra  n a ­
der og lędnie  i w ykrętn ie  w yjaśn ia  podjęte  przez 
w ładze w ojskow e zarządzenia do tyczące  ewa- 
•kuacyi. Oto oo pisze »llieoz«:

W arszaw ie nreb&zpieczeńśtwio nie gnozi(?) 
n aw et >przy pomyśkuom d la  przeciw nika rozwi­
jan iu  się jego loperacyi orl s trony  południa. —  
O kręg -warszawski jest" dostatecznie  u fo rty fi­
kow any, m a  należycie zabezpieczone 'drogi ko- 
lTnmikaeyl i o słon ię ty  je s t żywą p o tęg ą  naszej 
w alecznej airmii, która- b ron iła  W arszaw y nawet, 
w tedy, g d y  nieprzyjaciel wkrolezył n a  nasze te- 
ry to ry u m  znacznie g łębiej, niż to  w idzim y 
obecnie.

N atarcie  n iep rzy jac iela  p il południa. w k ie ­
runku C hełm a i Lublina, a  n aw et nieco ku  
wschodowi w stronę K ow la nie zm ienią b y n a j­
mniej ogólnej sy tn acy i s tra teg icznej. Nie ulega 
w ątpliw ości, ż_c posunięcie się arm ii n ieprzy ja­
c ie lsk ie j w tych k ie ru n k ach  zmusi przeć-iwinifca 
do d ługotrw ałej walki, nie g w aran tu jąc  m u n a ­
w et czasow ego pow odzenia.

W szelkie w ysiłk i, podejm ow ane p rzez w roga 
w celu rozw inięcia działań  w k ie ru n k u  W ar­
szaw y o d  s tro n y  północnej nie d a ją  rów nież 
żadnych w yników . Losowi W arszaw y nie grozi 
również, n ic  i od  s tro n y  lewegio -brzegu W isły, 
gdzie w arunk i w alki po  daw nem u nie pozw alają 
n ieprzyjacielow i n a  prow adzenie ofenzytwy.

W obec pow yższego ew akuacya W arszaw y 
je s t jodynie najlepszym  dowodem  teg o , że ta  
■stolica k ra ju  będzie bezw ątp ien ia  broniona do! 
■ostatecznych gralaic. E w akuacya. 'jako tak a , 
w edług opinii kó ł kom peten tnych , prow adzona 

m a na- celu podtrzym anie

Złamane ataki rosyjskie.

Roboty tramwajowe koło nowego toru od rogu 
ulicy Zwierzynieckiej przez W iślną do Rynku, któ­
re przedtem szły w tempie bardzo powolnem, teraz 
posuwają się energicznie naprzód. Pomnożono licz­
bę robotników, których teraz pracuje kilkudziesię­
ciu; ułożono już zwrotnice, na  ul. Wiślnej burzy 
się prowizoryczny tor, umocowany w mięszaninie 
teru i smoły z piaskiem, w miejsce której przyjdzie 
beton. Należy się spodziewać, że jeżeli prace te 
nadal pójdą z tą samą szybkością, niedługo już 
będziemy mieli bezpośrednie połączenie tramwajo­
we Salwatora i Zwierzyńca z ul. Sławkowską— 
Długą, względnie z nowym dworcem towarowym.

Na galicyjską szkolę inwalidów i połączone z 
nią szpital oraz warsztaty dla wyrobu protez (sztu­
cznych członków) złożył protektor jej, arcyksiążę 
Karol Stefan Żywca, 5.000 K oraz jego żona, 
arcyksiężna Maiya Teresa, 500 K.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
urzędująca obecnie w Żywcu przenosi swoją sie­
dzibę w dniiii 31 Lipca 1915 do Krakowa i rozpo­
czyna z dniem 1 sierpnia 1915 rano urzędowanie 
w Krakowie, w gmachu administracyjnym plac 
Matejki 7.

Z dworca kolejowego. Na dworcu krakowskim 
od kilku dni panuje znaczny ruch przejezdnych. 
Powracają liczni uchodźcy, którym urzędowe we­
zwanie lub szczęśliwe otrzymanie >passierschoinu« 
pozwoliło przyjechać, przejeżdżają w znacznej licz­
bie żołnierze urlopowani na roboty polne, wyjeż­
dżają letnicy, aczkolwiek nie tak  liczni, jak w la­
tach normalnych, przechodzą transporty jeńców 
na zachód. Niedawno dość bezludne sale krakow ­
skiego dworca ożywiły się, przed dworcem widać 
liczne dorożki. Wpłynęło na  to w znacznej mie­
rze także uregulowanie ruchu kolejowego, przed­
tem bardzo ograniczonego. Wzmożony nich po­
mnożył też agendy kierownictwa i komendy dwor-

Duia 27 lipca odbędą się w ginrnazyum w No­
wym Targu egzamina dla prywatystów.-

Rząd angielski w opałach.
(Tek c. k. Biura koresp.)

Londyn, 23 lipca.
W  Izbic gm in prem ier Asąuitli odmówił da­

nia wyjaśnień o ogólnych kw estyach polityki i 
w sprawie prowadzenia wojny. Izb a  una się w 
'przyszłym  tygodniu  nUro-czyć i po G lub 7 ty ­
godniach znowu zebrać. R ząd nie chce się usu­
w ać z pod k ry ty k i, ale pragnie dalą .swą uw agę 
zwrócić na w ielkie zadania, co cło k tó rych  
w szystk ie stronnictw a Izby i dały  n aró d  są 
zgodne. ~ . ”■

l i i  g l i n i a n  (liberał) w yraził w dyskusyi, 
k tó ra  się następnie  w yw iązała, że n ie  można 
oczekiw ać żadnej popraw y w  urzędzie  wtojny, 
zanim kilku urzędników nie zawiśnie w Whit- 
lia!l, dla- dainia odritraozającego przykładu .

M a r  k  h -a m (liberał) powiedział, że Izba  niż­
sza w ydaje się być ta k  sarno niew olniczą, jak  
prasa-, w śród k tó re j .tylko jed n a  g ru p a  dzienni­
ków  m a odw agę i uczciwość piętnow ać n ad u ­
życia w urzędzio wojny.

C a w l c y  (liberał) ośw iadczył, że jeżeli 
Ki-tchener nic będzie bronił u rzędu w ojny i nie 

_ . powie, czy podnoszone skarg i są praw dziw e
. . Czerniow ce, 2^  lipca. , n jc  ̂ ui;?,ród upadnie n a  duchiu. K itchener

R osyanie podjęli rozpaczliw e a tak i, ażeby w sk lttek  nie sk ładan ia  ośw iadczenia sam zaslu- 
przcłam ać front, au s try ack i w polnocno-w scho- guje ;na naganę, 
dniej Bukowinie. K o rzy sta jąc  z u lew y nocnej,*0
wojska rosyjskie w ykonały atak  na pozycye * 3 0
a u s t r y a c k i ć - W '’”1 oeno-w schodniej stronie o d !

' C zcrniow iec. W alka  trw ała  pięć godzin i skoń­
czyła się odwrotem Rosyan. D ziała, k tó rych  
lu ik . słychac, było w C zerm ow each, zam ilknęły

O pomoc sierocie. Ośmioletni chłopczyk, Polak, 
wyznania rzymsko-kat., zdrowy, pozostaje bez ża­
dnej opieki. Niniejszem zwracamy się ‘do wszyst­
kich, mogących bądź przyjąć sierotę na przeciąg 
miesięcy wakacyjnych do własnego* domu i zape 
wnić mu choćby najskromniejsze utrzymanie, bądź 
przyczynić się jakimś datkiem do umieszczenia go 
na stancyi, bądź ułatwić mu wstąpienie do k tó­
rejś kolonii lub .zakład: wychowawczego, o ła­
skawe porozumienie się z p. Zofią Rogoszówną — 
(Zakopane, willa Skaut, ul. Jagiellońska) — która 
udzieli bliższych informacyj.

Dalsze ograniczenie spożycia mięsa na Wę­
grzech. Jak  wiadomo, dotąd obowiązywały na 
Węgrzech, taksamo zresztą jak  i w austryackieh 
prowineyach monarchii, dwa »bezmięsne« dni w 
tygodniu. Obecnie węgierskie ministeryum spraw 
wewnętrznych rozesłało do gmin okólnik, wzywa­
jący je do wprowadzenia dalszych ograniczeń w 
spożyciu mięsa- przez ludność. Okólnik w uzasa­
dnieniu ro.zjp.0rządzenia wskazuje, jako na przyczy­
nę, nie tylko na brak mięsa, lec-z także na wzglę­
dy natury hygtienieznej: nadmierne spożywanie 
mięsa szkodzi organizmowi ludzkiemu.

i 00.000 koni włoskich dla Francyi. ,.N. Zurdiei 
Ztg.“ donosi via Legano, że w ostatnich dniach 
wysłano z Włoch ogromne transporty koili ka­
waleryjskich do Francyi, ponieważ armia włoska 
na tery tory um swoich walk z Austryą nie może 
zupełnie używać konnicy. Dotąd wysłano z Włoch 
dla armii francuskiej 50.000 koni; taka sama liczba 
ibędziej jeszaze wysłana w dniach najbliższych 
• 30.000 rosyjskich poddanych w armii francuskiej. 
Duńska gazeta „Berlingske Tidende“ donosi z Ta- 
ryża: Na mocy speeyalnej umowy rządu francuskie­
go z rosyjskim, wszyscy rosyjscy poddani, obo­
wiązani do służby wojskowej, bawiący we Fran­
cyi, a  których liczba dochodzi do 30 tysięcy, po­
wołani być mają do szeregów francuskich' — r.

jest automatYicz-me i ...... ....... ,,— .....— , . . .  . . .  . .
należytego pdrządku. Skono w ięc je s t zupełna ca> które jednak sprężyście spełniają zwiększone
m ożliw ość 'b iw ien iia  miaista, ‘n a leż y  przedow sizy- . sv,° je za anie-
stkicm  usunąć zeń wszelkie żyw ioły , k tó re  są t Ajdukiewicz w Legionie. »Ncues Wiener Tag- 
rzeczlnikanni popłochu. ' ' |blat-t« donosi: Malarz Tadeusz Ajdukiewicz wstą-

AV kaiżdynn razie dziś n ie 'Obserwujemy jeszcze Pił do Legionu polskiego.
żadnych zm ian w położeniu Watnszawy. Zm iany I Lipcowa pogoda. Nareszcie, dopiero pod koniec ^ t^ e ż e n ie m  ż- służyć beda nie w le-ia cu
te nie nałstaplą naw.e-t w tym  w ypadku, g d y b y  lipca ustaliła się pogoda właściwa dla letniego /  \'1~ j ’ " " - • , .‘° n ■■i _ >_» y j i ę _ t  i c ^dzoiziem skipj, lecz w szeregach regularnej armii.

Pożar na 10 amerykańskich okrętach. .N ational
, . . N tg .‘: donosi drogą .na Rotterdam: Podług infor-Od rana słonce pali z bezchmurnego mena, termo- ° T , . ., . '_ , . . , .Im acyj z Nowego Jorku, wzrastający opor przc-;tr wskazuje 2o stopni w cieniu, barometr stoi i ■J , 11 . ,, r ., o j -  - ■ „• ji • „• iciwko amerykańskiej dostawie brom dla czworpo-

;soko. Spodziewać, się można d-uzszej st « - | r0ZUfflienia m jd a j e J o b m ie  wyraz w zamachach 
nej pogoay, co zc względu na czas sprzętu jednych na okrpty_ _  w  je(lnym 7 ostatnieh dni

jiowstal nagle, jednocześnie pożar na. 10 amerykań-

nieprzyijaciel 'dotarł do sam ej tw ie rd zy  d... (re- miesiąca. Już wczoraj słońce wcale nieźle p rzyg rze- 
sztę 'Cenzura .rosyjska skreśliła). wało, dzisiaj jednak mamy prawdziwy dzień letni.

Jed en

metr
wv,

wskazuje 2o stopni w cieniu

u skazana na śsnierc.
m ieszkańców  'Slawżytmego imiaista j  zbóż i 'dojrzewania innych byłoby ze wszech miar

ją c y ; pożądane.*. ^  ^
Z targu. Targ- dzisiejszy nie

Reirns ipod ł 'W »Po-tit Tounaa^b- •wski-są^
■obraz h u rag an u  wojennegio,’ k tó ry  snoiżysię tam  ^
od ty lu  .miesięcy. R odziny z o sta tk iem  uiieciia u - ' tradycyi drożyźnianej — ceny na wszystkie arty 
ciekaiją codziennie z-m iasta , ażeby  u jść  śm ie rc i, staly na niesłychanej wysokości. Nawet takie 
od .granatów  niem ieckich, llei-ms iwykndma s ię .: a rtykuły, których podaż mniej więcej wyrówny- 
K to  nie fiizuka ratunikiu w  ucieczce., padn ie  z pe-j Vl-a ja popytowi, sprzedawano bardzo drogo: za Ka- 
w 
ck1
,-ilością prędzeij czy  później o d  gramaibu nieniie-1 Cj,^ę bardzo miernej tuszy 6 kor., za parę kurcząt- 
kiiego. Podczas oStatoi-cli .obtrzeliwan pociski żądano 4—5 kor. i więcej. Za n a ł4d  ceny uotych-

•dztałowe każdej seryi zab ija ły  4 do 5 osób. 
IV ton  siposób nuasto  -skazane je&t ma śm ierć

czasowe — masło ponad 5 kor. kilo, jaja bardzo 
małe po 12 h. Jarzyny były drogie (bardzo wiel-

Codziennie zam ykane s ą  dom y na  głucho, kic jest p.p zapotrzebowanie ze strony wojskowo- 
■codziennie puisifoszeje jak aś  ulica. Graniaily roz-  ̂ ^ rZybów bardzo niewiele, również jagód, zie- 
ry wają m ury, zm iatają  doniy. G dy lostirzeliwame , ran;akp mim0, że już przestały być ..młode", 
ustan ie  na k ilk a  gpdizin, wbzysey sp ieszą n a  uli- 

ę, ażeby usunąć jak  taiko gruzy. Tam , gdizie 
lomby poidipalaijąl&e zrów nały  w szystko  'z zie- 

v  .szczelinach pom iędzy kaimiełniami b ruku

■c
bo i
mią, v, 
wYrcJsta traw a.

dopiero rano.

;  R ili i ł a n
(Tel. id .  y>Nowej R e form y*.)

W iedeń, 23 lipca. 
D onoszą tu ta j ze Sztokholm u:
»Dag'Obhidet« przynpsi następ u jącą  wiado- 

mosc i2 R etersb u rg a : r
K o n su lo w ie  państw przyjaznych dla R osyi o- 

puszczają w poniedziałek R ygę i Warszawę.

Sliajlii w a i i a ś s l l  l a t e t e i l  a i o i ,
(Tel. v l .  »N ow ej Reform y*.)

W iedeń, 23 lipca. 
D zienniki tu te jsze donoszą z Genowy:
»New Y-ork Ile rak D  donosi, że w amerykań­

skich fabrykach amunieyi strajkuje 11.000 ro­
botników. Zw iązek robo tn ików  portow ych  w 
"Bostonie, -uchwalił zażądać podw yższenia plac 
o 40 %, grożąc w razie odm owy, że robotn icy  
nie będą ładować antunicyi na okręty.

M iasto zupełnie tonie w milczeniu. P u s tk a  i 
Uczenie. N ik t już tu ta j nie p łacze, an i się też 

nic Śmiejo. K ażdy  w y tęża  sw oją rzolę, ażeby  
zapanow w- nad nerw am i, k tó rem i tangaiją w y- j 
pad-ki w ojenne o-u 10 .miesięcy. 'Codziennie od 
10 m iesięcy m yślinn ' o tom, że nai.>ajm>-7 będzie­
m y ostrzeliw ani. ,

Od chwili, gdy  rnfosto znalazło się na linn o- 
,<rniowcj. gdy  można- słyszeć -okrzyki w ojsk, id ą ­
cych d o  szturm u, jesteśm y .odcięci oU Francyi. 
L i.dy i- dzienniki p ozosta ją  w Clialom? r dosta ją  
się do nas 7. ogrom-nem opóźnieniem . Zapom nie­
liśm y już poprosili, że nasze m iasto posiadało  
niegdyś urząd telegrafkizny i telefoniic-zmy, po­
czto i dw orzec kolejow y

B U M

Sztokholm, 22 lipca.
),Riecz“ donosu ^

Zatonlode H i  p o i i i i l i j .'4
(Teł. c. k. Biura koresp.)

F ran k fu rt, 23 lipca. 
J a k  ko responden t „F ran lrfu rte r Z citung1' w 

Genewie z w iarygodnego źródła  się dow iaduje, 
francuska łódź podw odna ,,Jou le“ zag inęła od 
dnia 23 kw ietn ia . Od tego  czasu niem a żadnej

R ząd zgodził się na żądanie konw entu  senio- w iadom ości o tej łodzi podw odnej, tak , ze me 
Jów Dum y, ażeby kom isya Dumy miała prawo ulega najmniejszej wątpliwości, że zatonęła  
j^ g łeg o  kontrolowania w ydatków  wojennych  

Vvyrobu amunieyi*
D’Annunzis przemawia

(Tel. wl. »Nowej R e form y*.)
W iedeń, 23 lipca.

P ra sa  -tutejsza donosi z Rugano:
G abryel d ‘Ai1nuinzio, k tó ry  jeazczc n ie w yje­

chał ma fnoint, m iał w  W enoeyi m owę do  mary-

^°we banknoty w Rosyi.
1 (Tel. c. k. Biura koresp.)

»Noiuvelliste<.
Lyon, 23 lipca.

donosi z Petersburga.: M inister'm arsy-, udających  się n a  wtojnę. A nnunzio wy-
fm ansow  przedłoży Dumie n a ty ch m iast po je j łuszczył 'powody, d la  k tó ry c h  W łochy rozpo 
zebrauuu mę p ro jek t irstaw y o upoważnienie częly- w ojnę, a  następnie  wezlwał m arjm arzy,

' ażeby -pomścili sto rpedow ane pancern ik i »Amal- 
fi« i »Ga'ribaldi«. A le ak cy a  w iasm  —  prz estrze- 
gał Annunzio —  musi być zarazem  śm iała  i o- 
strożha.

banku Pa"stJ 0 ^ k 0 do wydania dalszego mi- 
lia da rubh w banknotach.liarda

c

Obrona Petersburga.
RN Berlin, 22 iip ea .

’ v"Vossische Z eitunga donosi przez k ia je  neu­
tra lne  z P etersburga:
' Zam ianow anie g enera ła  Ruzskiego kom en-.
flantem  arm ii zostało  ogłoszone urzędownie ^ . ------_________  —
[ «R usskoje Słow o" tw ierdzi, że arm ia Ruz-; będzie w  tych  dn iach  do k ró la  w łoskiego n a  
.k iego będzie bronić P e te rsb u rg a  - i fron t bojow y. ^

Hrtl btllUskl n króla Hłotkieio.
(Tel. wl. »Nowej R e form y* .)  -

W iedeń, 23 lipca.
»N. F r. P rasse« donosi z Rugano:
W edle •»Go'rris.po,ndenza« k ró l belg ijsk i pity-

mają się w ..najmłodszej'1 cenie, tak samo ogórki 
i kapusta. Sytuacya na largu krakowskim nie po­
prawi się. dopóki obręb miasta nie zostanie otwar­
ty  szerzej dla dowozu zarówno jak wywozu w gra­
nicach istotnej potrzeby.

Festyn ogrodowy w parku Jordana, odłożony 
z niedzieli poprzedniej, odbędzie się już ''nieod­
wołalnie w tę niediziclc pod protektoratem p. pre- 
zydontowej na rzecz schronisk sekeyi Samaryta­
nina opieki nad legionistami. Otwiera on przed 
ne7f>strukainiL przyjemną perspektywę sp ędzen ia  
czasu w pięknym, zacienionym parku wśród dźwią 
ków melodyj swojskien, '••yeTvwanvch przez or­
kiestrę p. Nic kła, na rozlicznych «<a.«i przygo­
towanych przez panie dla wielkcb i małych. Głó­
wna atrakcyą festynu będzie oczywiście 14 pol­
skich pieśni żołnierskich, w tern 5 współczesnych, 
śpiewanych przez naszą młodzież legionową wśród 
pochodów i bojów, k tóre wykona chór Towarzy- 
siw.i onerowp.cTA nod dvrekeva nrof. V allck-V> a-

iest taklże zinatszaiic m niejsza. Ci, k tó rzy  są  jeez- 
eze w -mieście, rozm yślają daiieun i n o cą  .iiad tonu, 
aż eh v  -się z miego w ydostać. Lic-zba _ uroda m 
zmniiej-sza sic- nreiustoamie, -a wzm aga euc liczba 
zgonów. W  czemrtcu było 9 narodzm , a  8o zgo­
nów.

D a 
czniejisze
w nych godzinach 
zasypu ją  m iasto  dniftm i nocą praw ic bez p rzer­
wy. . . . .

Mkasto skazane jest n a  snuerc.

DauMulej og .eń  diział niem ieckich m iał zna- 
riejisze pauzyr i cdibyiwał się  zw ykle  w 'pe- 

T eraz g ra n a ty  niem ieckie

k r o n ik a .
Kraków, 23 lipca.

Urzędowanie wiceprezydentów. Po zorganizo­
waniu się prezydyum ni Krakowa po nowych no- 
minacyach, wiceprezydenci miasta urzędować bę­
dą:

IV wiceprezydent, ip. Maryewskd, od godz. 9—10 
rano dla obywateli Podgórza wc filii podgórskiej, 
a od g. 11—12 przed południem w magistracie 
krakowskim , w dawnem biurze dyr. magistratu, 
p. Grodyńskiego w prezydyum (p. Grodyński u- 
rzędować będzie w dawnem biurze st. radcy Szli- 
chtłnga). II wiceprezydent, rektor Zoll, urzędo­
wać będzie od godz. 11—12 przed południem w
prezydyum.   -  ,

. Godziny urzędowania i biura wiceprezydentów 
Nowaka i Bandrowskicgo pozostają te same, co 
dotychczas

siu cli ukiytach, nidaUoWan.y i-li karabinami a amu- 
przeniewierzył się!.nLcyą, które stały  .w porcie nowojorskim gotowe 

do wyjazdu.
Żołnierze, oślepli na woinie, jako masażyści. Na

nowe, a  bardzo właściwe i korzystne zajęcie dla 
pewnej kategoryi kalek wojennych wskazuje 
..Munch. Mediz. Wochensclirift". Jak  wiadomo, u 
ociemniałych po pewnym czasie, wydoskonala się 
bardzo zmysł dotyku, co ich uzdalnia specyalnie 
do nauki masażu. U nas znaczenie hygieniczno- 
łecznicze masażu nie jest należycie docenione, tym­
czasem na Wschodzie i w Rosyi masażysta jest 

trzy-j niezbędnym funkeyonaryuszem w każdym zakła­
dzie kąpielowym, a w Japonii szeroko stosowanym 
masażem zajmują się właśnie niewidomi. Należy 
zatem u nas żołnierzy ociemniały cli. na wojnie li­
czyć masażu.

Bajeczne inforniacye. Kilka dzienników madry­
ckich, znajdujących się na usługach trójporozumie- 
nia, pisało dawniej dużo o zwycięstwach rosyj­
skich, obecnie zaś, gdy już dobiega trzeci miesiąc 
nieustających klęsk rosyjskich, dziennik i owe mil­
czą. Dawniej zaś, kiedy nie milczały, częstowały 
swoich czy te ln ik ów  takienn infonnacyami, które 
obecnie przytaczają pisma neutralne. ,.W krw a' 
wy eh bitwach karpackich — .powiada jeden 7. o- 
wy-cn uzk-uulków — armia austryacko-węgierska 
straciła wszystkich swoich wudzów. Teraz komen­
dę nad armią austryacką objął pewien... arab. Na­
zywa się Ben Erboli'". Tak jest. Dziennik mądry 
cki ma widocznie na inyśii generała Bohm-Ermol- 
li ego. ‘ Resztę wodzów austrjmcko-węgierskich. 
którzy cieszą, się najlepszem zdrowiem i ciągiem 
powodzeniem wojennem, uśmiercono w Madrycie.

I m  ś w l a l s .
Wybuch gazów w kopalni. Straszny wybuch ga­

zów nastąpił w kopalni ..Freie Vogel und Unver- 
hofft11 w Hordę w W estfalii.'’Nieszczęście wyda­
rzyło się na 226 metr. pokładzie w zachodniej czę­
ści warstwy Girondelle. Na tern miejscu poniosło 
śmierć wskutek eksplozyi trzech górników. Na po­
moc nieszczęśliwym pospieszyli inni towarzysze 
pracy, nie zaopatrzywszy się w niezbędne do tej 
akcyi aparaty ratunkowe. 68-letni sztygar Iłaus 
borg, który kierował pracą ratunkową, i  ̂ górnil 
Niemeg posunęli się za daleko i utracili nagli 
przytomność. Wszelkie usiłowania celem przywró­
cenia im Życia były  bezskuteczne; obaj ponieśli 
śmierć wskutek wdychania zabójczych gazów tru­
jących. Innego górnika, który również odurzony 
został gazami, odstawiono do domu chorych w 
Hordę. Sztygarzy Baltzer i Ziębach udali się z kil­
ku  ludźmi z załogi ratunkow ej na miejsce wypad­
ku, nie mogli atoli i tam dotrzeć z powodu gazów 
trujących. Obaj również przytem postradali życie. 
Wieika część ganku urwała się, a ponieważ wpro­
wadzenie świeżego powietrza jest bardzo utrudnio- 
nem, w warstwie ciągle jeszcze znajduje się czad 
trując}'. Dotychczas wiadomo o 7 górnikach k tó ­
rzy podczas nieszczęścia utracili życie. O właści­
wych przyczynach wypadku nie da się jeszcze nic 
dokładnego powiedzieć. Przypuszczają, że wsku­
tek strzału doprowadzone zostały do wybuchu na­
gromadzone gazy.

Pożary lasów. Od środy palą się w pobliżu Zeis-
J gmercią za u jo ^ /* .^   „aiz i Michalken wielkie obszary lasów i torfowsk.
2 m ł o d z i  oSamicy chlubą Podha- Po ciężkiej pracy, w której brało tez udział około 

, . *2000 żołnierzy, zdołano pożar umiejscowić i z„oez-

Na dowód, że cel ten budzi ogólne 'zaintere­
sowanie, przytoczyć warto na razie, że na ręce 
prezesa sekeyi Samarytanina opieki nad legioni­
stami zlożvł p. baron Bronisław Schwanitz-Szwan- 
towski kwotę 100 koron i że urzędnicy c. k. u- 
rzędu podatkowego w Ustrzykach przesłali dziś 
przekazem pocztowym 86 K 30 li z dopiskiem: 
>-Z puszki przy wypłatach zasiłków c. k. urzędu 
podatkowego w Ustrzyka.ch«. Dokładny spis dat­
ków ogłoszony zostanie po festynie.

Nieszczęśliwy wypadek. Dzisiejszej nocy we­
zwano pogotowie do domu na ul. Krakowską 1. 
53, gdizie 11-letni uczeń szkoły normalnej, Tade­
usz Chrapka, spadł z wysokiego muru, oddziela­
jącego dwa podwórza, tak  nieszczęśliwie, że od­
niósł złamanie lewej ręki w łokciu. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy odwieziono Jhl|op.ca do 
szpitala św. Łazarza.

Nowy Targ, 21 lipca. Dnia 29 b. m. odprawiane 
będzie w tutejszym kościele parafialnym uroczy­
ste nabożeństwo za poległych legionistów,^ wycho­
wanków i ucznów giimnazyum^ nowotarskiego. — 
Udział w tem nabożeństwie zapowiedzieli naj- 
wYŻd dostojnicy w kraju. Dyrekcya zakładu za- 
jrasza niniejszem wszystkich przyjaciół młodzieży 
na Podhalu na to nabożeństwo za poległych bo­
haterów, których nazwiska brzmią:: Jaclńmiak 
Franciszek z Lasku, Latko Jan  z Zakopanego, 
Skubisz Józef z Ratulowa, Łucki Jan  z Nowego 
Targu. p..? ■*:< '• ■>»

. Bohaterską swą śmercią za Ojczyznę w 
wieku stali się ci młodzi ofiarniej 
la  i całego społeczeństwa polskiego
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pieczyć sąsiednie obszary głębokimi rowami po­
zakładanymi około płonącej części, k tóra rozcią­
gała się 6 kilometrów wzdłuż i 3 do 4 w głąb. 
Szkody idą w miliony. Las należy do klasztoru 
Nbrdstern.

W Hohenmark srożył się wielki pożar lasu, k tó­
ry zniszczył przeszło 800 morgów lasu świerkowe­
go i zagajenie księcia von Croy. Również spłonęło 
3000 metrów ułożonego drzewa kopalnianego. — 
Ogólną szkodę obliczają na ćwierć miliona marek. 
Spaliło się także wiele dziczyzny i ptaków. W jaki 
sposób pożar powstał, dotąd jeszcze nie zdołano 
stwierdzić.

Jedwab i jego odpadki. Władze w Niemczech o- 
głosiły w gazetach niemieckich bardzo obszerne 
obwieszczenie, dotyczące stwierdzenia zapasów je­
dwabiu oraz zakazu wyrobu z jedwabiu i z jego 
odpadków. Odnośne rozporządzenie obowiązuje już 
od dnia 15 lipca b. r.

Sekcya szpitalna Ligi Kobiet prosi tą  drogą 
szlachetną jednostkę rozporządzającą gitarą, aby 
zechciała ofiarować ją  legioniście, przebywające­
mu w jednym ze szpitali tutejszych. — Bliższych 
szczegółów udzieli Liga kobiet, plac Maryaeki 9, 
I piętro.

Sekcya szpitalna Ligi kobiet składa niniejszem 
z głębi wdzięcznych serc płynące „Bóg zapłać" 
Szanownym ofiarodawcom zaopatrującym potrze­
by tejże sekcyi, a mianowicie: Tow. Wincentego 
a Paulo w Jordanowlę' na ręce JW P. prezesowej 
Górkiewiczowej, pairpHnżynicrowej Rollowcj, za 
35 K, zebrane na tytoń, oraz 20 K na  siarę wino 
dia chorego legionisty od p. dra Slużowskiego 
i wino dla tegoż chorego od p. Stasiekiego, drów! 
Brudzewskiemu za 10 K i p. T. Cybulskiemu za 
6 K na  tytoń d la  legionistów w szpitalach, firmie 
Paw ełka aa  gościnne podejmowanie legionistów, 
zwiedzających zabytki Krakowa, wreszcie wszyst­
kim łaskawym ofarodawcom bielizny, składanej 
na potrzeby tejże sekcyi. Polecając c-Ł-' nadal o- 
fiamości szlachetnych serc, prosimy gorąco o bie­
liznę, chustki do nosa, ręczniki i skarpetki. — 
Za sekcyę szptałną: dr Ada Markowa, Natalia Ko­
walska.

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę dnia 24 b. m.: „Książątko11, komedya 

w 3 aktach Roberta Mischa.
Repertoar Teatru ludowego.

W sobotę: „Kopciuszek11, widowisko sceniczne 
■v 8 obrazach. Tańce Niny Doili.

Z krakowskiego obserwateryum. — P rra  22-go lipca 
JrmoTnelr doszedł od -f- 15’2 do -f 23 5 C’.; baiometr 
'aha ł się.

Dnia 23 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 744 6 
ormometrn -f- 16 2 C; w iatr: wschodni.

Pułk dwudziesty 
w pochodzie na Przemyśl.

Jeden z naszych korespondentów, 
do służby wojskowej powołany i do 
20 p. p. przydzelony, opisuje nam wa­
leczne czyny tego pułku w sposób na­
stępujący:

D zielny nasz 20 p u łk  sądeck i w szalonym  
pościgu za M oskalem, p rzekroczy ł na jda lsze  pół­
nocno-w schodnie g ran ice  osw obodzonego k ra ju . 
Dokoła dym y i zgorzeliska. N ieprzy jaciel nie j
m og^cr U-ttic-kÓ-Ttio. pali. -oobtj i tyH i
sposobem w skazuje  nam  drogę, k tó rą  ucieka.

Spoczyw am y we dw orze ja k ie jś  rusińsk iej 
posiadłości. Dzieci, siero ty , wre Lwowie. Mo­
skale  spalili i zrabow ali w szystko, je d n a k  d la 
nas o stał się jeszcze stylowry  staropo lsk i dw ór 
i cienisty  ogród n a  w zgórzu, skąd , p rzy  zacho- 
dzącem  słońcu, m am y p rzep iękny  w idok na  ca­
łe fa lis te  pogranicze. W ia tr w schodni pow iew a 
i suszy spa loną  ziemię do reszty . B ielejące zbo- 
R S fa lu ją , zdaje się, k ła n ia ją  się, i jak o b y  szep­
czą: w itajcie, m ili goście-osw obodziciele. T yle 
czasu m yśm y wras, s truch leli, oczekiw ali... P rzy ­
szliście nareszcie!

Znużony pu łk  odpoczyw a. Może to  i zasłu ­
żony odpoczynek. P u łk  nasz, jeden  z n a js ta r ­
szych w m onarchii, św ięci dzień 27 czerwca za­
wsze uroczyście na pam ią tk ę  b itw y  w W ysoko- 
wiu w Czechach w 18G6 r. Dzień to  am bicyi 
pułkow ej. W  dzisiejszem  św iatow em  zm aganiu  
się, dn i tak ich , dni tryum fu  naliczy łby  wiele.

N iezliczone są k ilom etry  i drogi, k tó re  w tej 
wojnie nasz  p u łk  przeszedł, Sącz, K raśn ik . Du­
blin, potem  D ąbrow a, D ęblin, skąd  do K ła ja  na 
K atow ice, Częstochow ę i do Gorlic. A od  Gor­

Lubicsi.

%  c l i i i  t e p ® P B .
(Dokończenie.) ^

Podpułkow nik  przenosi sw ój wzrok na oso­
bliw ą figurę ludzką w  w orku, k tó ra  w ykonyw a 
ruch całą, postacią  w rodzaju  pokłonu , a  zwierz­
chnik żaudarm ski odpow iada n a  to  gestem  wy­
m ownym  ręk i, oznaczającym : znam  ja  cię do­
brze, po nocybym  poznał, a  w skazów ek ty  ode- 
mnie nie potrzebujesz, poczem zw racając się do 
policyianta, py ta:

—  A  gdzie tw oja  k a re tk a ?  K aż jej dalej o d ­
jechać.

R ew irow y biegnie szybko n a  szosę, gdzie od 
s tro n y  fortów  m ajaczą sy lw etk i w artow ników , 
wzdłuż drogi p rzy rzece rów nież przechadzają 

‘się  w arty , a nieco opodal za ry so w u ją  się  k o n tu ­
ry  k a re ty  w ięziennej, pzy k tó re j s to ją  pożerając 
oczam i łączkę: strażak-w ożnica, po licy an t z 
kluczam i od  k a re ty  i dw aj m łodzi żandarm i, 
trzym ający  za cug le  konie osiodłane.

—  Precz stąd  natychm iast, jechać do  bram y 
fortecznej i tam  czekać.

P rzestraszony  s trażak  w drapuje  się n a  kozioł 
'karety , p o licy an t chw yta się za s topn ie  u  drzw i­
czek, żandarm i już są na  siodle i k a re ty  z jeźdź­
cam i spieszy w  k ie ru n k u  tw ie idzy , zg rzy ta jąc  
kołam i w świeżo usypanych kam ieniach szoso­
w ych.

R ew irow y pow raca na łączkę i w łożyw szy rę ­
ce w kieszenie sta je  w poczuciu sw ojej godności 
za  sk rzyd łem  plutonu gw ardzistów , zam ykają­
cych w ejście od  s tro n y  rzeki. Człowiek z w or­
kiem  na  głowie, p rzy  św ietle lam p naftow ych, 
unoszonych ponad  g łow y rękam i żołnierzy, s ta ­
je n a  drabinie i przyw iązuje do poprzecznej 
belki szubienicy , w sparte j n a  trzech słupach, 
•nowe pow rozy, poczem  zlazłszy próbuje  mocy 
ich, op ierając  się nogam i o przenośne schodki.

lic, p o  p rzek ą tn i, p rzez c a ły  'kraj, k u  północne­
m u w schodow i. Zaczepnych w alk , podchodów , 
ciosów, a tak ó w  na  w roga, p rzeby ł p u łk  dziesiąt­
ki! A le od 1 m a ja  rozpoczął się praw dziw y 
pochód tryum falny ....

O w alkach  pod  G orlicam i p isano  już wiele. 
Tam  zadaniem  naszego  pu łk u  było zająć  wzgó­
rze P u stk i. P rzygo tow an ia , dokonane przez ar- 
ty leryę , b y ły  im ponujące i straszne  zarazem .

CaJa g ó ra  buc-hała od granatów , 'jak w ulkan. 
W  oczach m iało się jeden  słup dym u i kurzu, 
w  Uszach jeden ję k  złow rogiego iskowytu. Gło­
su ludzkiego w śród straszn eg o  ło sko tu  naw et 
n a  k ro k  usłyszeć nie 'było m ożna. Z daw ało  się, 
że ta  już koniec św iata.

O godzinie 10 nano rozpoczął się  szturm . J e ­
dnym  susom opanow ali »Dwiudzie®taicy« górę i 
stoczyli się w dół, w  pościgu za  M oskalem, na 
Biecz. Tam  znów w w alce wzm ocniliśm y 56 
pułk i ścigaliśm y, po szalonej w alce, sami już 
ogrom nie w yczerpani, jeszcze przez trzy  k ilo ­
m etry  M oskala, a b y  mu isięnie d a ć  clsadizie w do­
brze o d  tygodni przygotow anych  pun k tach  ta k ­
tycznych.

P o  m ałym  w ypoczynku podąży liśm y ku  J a ­
słu. Za Siaiwęc-inem bierzem y w zgórze 348, a  po 
półtorej godziny trw ającej, moiGeezej w alce, 
d n ia  5 m aja, bierzem y znow u szturm em  w ynie­
sienie 317. N iem ałe było to zadanie, a le  in s ty n k t 
sam ozachow aw czy dodaw ał odw agi i sił. W ie­
dzieliśmy, że naprzeciw ko sto i k-aukiaizki k o r ­
pus: jeżeli się cofniem y, to  każdego  naszego
rannego dorżną Czerkiesi nożami. A  k tó ż  m ógł 
być pew ny, że n ie  będzie ran n y ?  W ojna. K ażdy 
musi być n a  to  przygotow any. A więc nie w róg 
po miojcj głowie, locz rabzej ja  po m oskiew skiej 
niech depce. Znów, po p rzygotow aniu , dokona*- 
nem  przez artyteiryę, w ulkanicznym  rozm achem  
znieśliśmy dywiizyę k au k ask ą .

Zdążam y n a  Trzcinicę. D okoła s lu p y  ognia i 
dytoiu. To palą się zbiorniki n a fty  i szyby  nafto ­
we. Rosyanie, oszołomieni k ie sk ą  cofają się 
bezustannie . Zdążam y za  nim i przez Sobiniów, 
W olieę, Czereśnicę d o  Umieścia. T u  dano nam  
odpocząć. Ach, jakże m iły  .jest isen żołnierza, 
jak  w onna zupa gorąca, sz tu k a  mlęlsa i czarna 
kaw a! T ylko żołnierz, co ciężko się już w boju 
utrudził, może te przysm aki należycie ocenić.

O dpoczynek i o b fita  s tra w a  p rzydały  się. —  
Przed nam i znow u ciężka i żm udna p raca . Mie­
liśm y za zadanie, spędzić M oskali zo w zniesie­
nia 336 i silnie um ocnionych pozyeyj w  Jed li- 
czu. T a  w a lk a  pod  Jedliceem  je s t  dum ą naszą, 
■choć w pam ięci zostaw i w iele bolesnych s tra t , 
zw łaszcza z pośród  oficerów , (których śm ierć 
'była praw dziw ie bohaterską. Z iejące żarem  o- 
gn ia  a rm a ty  ro sy jsk ie  chcia ły  n a s  w szystkich 
zmieść z pow ierzchni ziemi. A m y, k ro k  za k ro ­
kiem posuw am y się naprzód  i w żeram y się w 
cielsko wroga. B ierzem y szturm em  w zgórze 326. 
W bezkrzykłeJdmej walce n a  śm ierć i życie pada, 
jako praw dziw y bohater, k ap itan  Halewicz;naJd- 
porucznikow i Sichorowiczowi szraipincl 'zifcj.rauj-e 
czaszkę; p a d a  chorąży Gaszek, sk łu ty  bagne­
tam i; c iężko  ranny , bezsilny  podpułkow nik  
Miiller idzie do niewoli. R osyanie w y p ad a ją  z 
rozpadliny, a ta k u ją  z boku, ale w końcu  za­
chw iany ich fron t lam ie się i R osyanie co fa ją  
się w  popłochu na K rosno— O drzykoń— Łysą 
Górę.

Praw dziw ie k rw aw y  p o t oc ieka  z czo ła  sp ra­
cow anego żołnierza. _ Ale minio to  nie m ożna
ttaC stade w ytchn ien ia , bo to  ty le  7.na.e.zy, co dać
w ytchn ieiM  w rogow i, co- dać m u sposobność do 
wzm ocnienia się i św ieżego upuszczenia nam  
krwi.

D ziew iątego m aja, o godzinie 11 ranio, po 
mordeTCizym og-niu, bierzem y szturm em  ufo rty ­
fikow aną pozycyę O drzykoń i 1000 jeńców  i 
ścigam y R osyan  n a  w zgórza 470 i  417. A potem  
dalsze p o tyczk i, w artko  jefl;ne za  drug-icmi bie- 
żące, ja k  Woda w  górskim  po toku . A  jedno s ta r­
cie podobniu teńkie  do drugiego: trzeiba iść, bić 
i w ygrać. Idziem y ta k  wciąż. W ola Jasie lsk a , 
Lut cza, N ow a W ieś, Koniezkiowa., G woźnica, 
Wilcze, Kotnkóiwka., B łażow a —  to hasze etapy. 
Pod Błażow ą rozprzęgły  się znowu siły  Moskali. 
Ścigam y ich n.a Jaw o rn ik  Polski, Widmozów, 
H adle, M onasterz, Siedliska, w  a ta k u  bierzem y 
K ańczugę i znów pościg n a  K rzeszow ice, Łapa- 
ków kę, K isielów . Z c-ienistego lasu  widzimy 
olśn iew ające białością m ury Jarosław ia .

W alk  pod Jaroslaiwieim nie opisuję, gdyż d o ­
brze są  już znane z innych opisów , zarów no jak  
potyczki pod  Paw  łosio wem. i Surocbowem .

Przekroczenie  Sanu dziw ną o tu ch ą  napełniło  
•serce każdego  żołnierza.. Ale radość z w idoku i

Piątek, Lipca 1915.

Sanu nie trw ała  długo. Oto od Surochowb1, chcąc 
bronić Przem yśla, zachodzą nam  d rogę R osya­
nie i uderzają  na  nas w  szalonym  k n tra fak u . 
Łączym y się z 23 brygaJdą, odpieram y cios po­
tężny. W alka  n ieroztrzygnięta , a le  m y  zostaje­
m y n a  pozyc yi, o 700 k roków  od  .szańców ro ­
syjskich.

Od te j chwili rozpoczyna się now e, w ielkie i 
doniosłe zadanie. Klinem  w bijając  się poprzez 
bory  i lasy  i p iaszczyste w zgórza, odcinać m am y 
drogę n a  północ arm ii rosyjskiej,, psuć jej p o łą ­
czenia m iędzy  Przem yślem  a  Lwlowom, rw ać n i­
ci telegraficzne, b rać  szosy i do jazdy  kolejow e. 
Cel ten  w  zupełności osiągnął nasz pulik, w spól­
n ie z innym i pułkam i. Jf.

Z działalności e f s t t d s ]  sekcyi 
przemysłowej kobiet.

Otrzymujemy następujące sprawozdanie:
W dniu 5 stycznia 1915 r. na Zebraniu tygodnio- 

wem Związku kat. p.ol. Em., z inieyatywy p. W an­
dy Steczkowskiej z Krakowa, ukonstytuował s ię ' 
wydział sekcyi przemysłowej tegoż związku, z sie­
dzibą w Wiedniu. W skład Wydziału weszły panie: 
W anda Steczkowska, przewodnicząca, bar. M ich.' 
Jorkaszowa, zastęp, przew., Teofila Tę czar, sek re - ' 
tarka, Paula Morawska, kasyorka, tudzież panie i 
eksc. Abrahamowśczowa, Irena Steczkowska, K a­
zimiera Smoleńska, P. Przetocka, Buszczyńska, hr. 
Lasocka, Kostecka, Traazykowa, Żuk-Skarszewska, 
B u r czy ko w a, Kozi o wsk a.

Celem i zadaniem sekcyi przemysł, jest spełniać 
niejako w dalszym ciągu to zadanie, jakie Związki 
przemysłowe, zwłaszcza kobiece w kraju spełniały, 
a mianowicie: 1. Urządzać kursa zawodowe, 2. Urzą­
dzać wiece, odczyty, pogadanki i omawiać w pra­
sie kwestye, stojące w izwiązku ze sprawą uprze-j 
myslowienia kraj". 3. Tworzyć pracownie, kramy 
i warsztaty, 4. Wyszukiwać drogi zbytu dla prze­
mysłu krajowego, 5. Popierać kobiety, pracujące 
w przemyśle, 6. Krzewić zamiłowanie pracy rę­
cznej, 7. Udzielać w kwestyach przemysłu in fo r-' 
macyj. 8. W yjednywać na cele przemysłu potrze­
bne fundusze. *'-• '*

Tc 'zadania uważała sek.c. przem. za możliwe do 
spełnienia na obcym terenie.

Działalność.
I. Ponieważ wypadki wojenne sprawiły, że prze-j 

niesieni zostaliśmy na teren, na którym mogliśmy 
choć częściowo wypełnić luki w przygotowaniu do 
pracy w zawodach praktycznych, dlatego za pierw­
szy obowiązek uważała sekc. p.rzem. przystąajć do 
zorganizowania kursów zawodowych, mających po­
wstać pod kierunkiem prof. A. Wilusza i wspie­
rać je tak  moralnie, jak i matcryalnic. Na zebra­
niach tygodniowych Związku kat. poi. Emigr. (IV 
R., Mayerhoffgassc 11, Biblioteka polska), dążyła 
sekc. przem. w pouczeniach i pogadankach do te­
go, aby cel tych kursów (przemysłowo-handlo­
wych) zrozumiano i licznie się .na nie garnięto i s ta ­
rała się znaleźć fundusze dla dopomożenia w ko­
rzystaniu tych kursów osobom, ktorem po temu 
własnych funduszów nic miały, a dla niektórych 
kursów postarała sic i o lokal bezpłatny. Kwota, 
jaką sekc. przem. przyszła 7, pomocą kursom, zor­
ganizowanym przez p. Wilusza, wynosiła 1000 Ii 
(tysiąc koron). Z kursów tych korzystało do ty ­
siąca osób, praca więc przyniosła obfito owoce.

II. Sekcya przemysłowa założyła też r>a własną 
rękę kursa: 1. Kroju i szycia bielizny. 2. Kroju 
i szycia sukien.’ 3. MmlniA-Uwa, 4, Robienia k ra­
watek, 5. Rarasolnictwa, 0. Tryfcotarstwa -maszy­
nowego, 7. Prania, farbowania i robienia sztu­
cznych skrzydeł (w lipou) i piór. — Kursa te 
zgromadziły do 200 uczestniczek, zwłaszcza, że ,>- 
sobom nie mającym na kształcenie sic funduszów, 
sekcya (.dzielą daleko idących zniżek za opłatę za 
naukę.

III. Sekcya piwem, utrzymuje stałe biuro własne 
(obecnie przy Londongasse, YITT, Nr. 3, drzwi 4), 
w którem: a) udziela informaoyj w sprawach, ma­
jących związek z kwestyą przemyski, b) prowadzi 
wpisy na kursa, c) odbywa stale co tydzeń posie­
dzenia Wydziału.

IV. Na zebraniach tygodniowych Związku kat. 
poi. Em. mają .miejsce pouczenia w kwestyach 
ustaw przemysłowych i w ykłady takie były pro­
wadzone przee pp. W ilusza Kosteckiego, W. Ste­
czkowską, Dobijankę.

V. Staraniem sekcyi przemysłowej odbyły się 
dwa zebrania liczebnie bardzo znaczne, w którj-oJi 
wzięła udział ks. Andnzejowa T.utomirska. Oma­
wiano na  tvcl> zebra,uiac-li ważne kwestye, wcho- 
dzcoo w zakres przemysłu i gospodarstwa, jak, za 
kładanie po miasteczkach i miastach Kas kobie­

cych i Kółek rolniczych kobiecych, których za­
daniem byłoby podniesienie materyalne ludności 
małych miast, wsi, a naw et i większych miast, a 
co za tom idzie, utrzymanie się na własnym zago­
nie — i przy własnej zemi. 2. Organizowanie się 
kobiet wogóle i porozumiewanie się przez delegat­
ki, któroby na zjazdach układały plany wspólnego 
działania. 3. Kształcenie kobiet w gospodarstwie 
wiejskicm na wsi ize sposobem .zużytkowania i 
sprzedania płodów surowych, zwłaszcza ze spo­
sobem prowadzenia składnic dla produktów go­
spodarstwa wiejskiego. Również hasło „swój do 
swego", tak  wiele obiecujące przed wojną, a po 
■wojnie mogące jedynie dźwignąć i utrzymać na­
ród jako taki, było przedmiotem obrad.

Uznano nadto organitzowanie się wszelkiej pracy 
w związki, zaopatrujące możliwie jak najrychlej 
i najrozumniej potrzeby społeczeństwa, za Tzecz 
najbardziej wskazaną po wojnie.

Sekcya przemysłowa odbyła również kilka po­
siedzeń 2 reprezentantami stowarzyszeń i komite­
tów męskich w sprawie „Odbudowy kraju". Na 
czele tej organizacyjnej pracy stanęli pp. inżynie­
rowie z Gallcyi Gawroński, Dzioślewski i Popkow- 
ski. — W rezultacie uchwalono zaprosić repre- 
zenlacye wszystkich stanów i zawodów do wspól­
nej akcyi w celu wybrania ścisłego Komitetu, co 
też uskuteczniono, utworzywszy Komitet z 7 osób, 
prowhdzący sprawę odbudowy kraju dalej.

Sprawy sekcyi przemysłowej w Wiedniu popie­
rają łaskawie i wysokie władze, tak  krajowe, jak 
i państwowe, udzielają*zasiłków pienężnych i tak: 
Wydział krajowy ofiarował 300 K, ministerstwo 
robót publicznych 000 K, ministerstwo oświaty 
000 K, Kasa oszczędności miasta Krakowa 150 K, 
Izba handlowa miasta Lwowa 100 K. „ Znaczną 
również kwotą zasilała fundusze sckc. przem. elfsc. 
•Abrahamowiczowa; dary osób prywatnych wynio­
sły 100 K.

Wydział sekcyi przemysłowej poczuwa się do 
wyrażenia słów wdzięczności władzom, które pra­
cę sekcyi matcryalnic poparły, c. k. Radzie szkol­
nej Galicyi, która szezerem poparciem usiłowań 
sekcyi, łaskawe względy i ofiary wyżej wymie­
nione spowodowała.

W Wiedniu, dnia 18 lipca 1015.
Za Wydział:

Sekretarka przewodnicząca
Teofila Tpczar. Wanda Steczkowska.
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0 SB i 103 p. p.
W nr. 165 i 166 urzędowej „Wiener Ztg“ znaj­

dujemy obwieszczenie, że naczelna komenda w 11- 
znaniu mężnego i skutecznego zachowania się wo­
bec nieprzyjaciela udzieliła podoficerom i żołnie­
rzom polskich 56 i 100 pułków piechoty następu­
jących odznaczeń.

W p u ł k u  56:
Srebrny medal za waleczność I. klasy otrzymali 

chorążowie rezerwy: Stanisław Bóhm, Mendel Klug, 
Maryan Łodyński, Tadeusz Machnicki, Franciszek 
Pantofliński, Stanisław Szczepaniec. Feldwebel re­
zerwy kadet Bspirant, Zygfryd Haller, feldwebel 
sztabowy, Maksymilian Fołtyn, feldwcble: Win­
centy Kora, Józef Pawełek, Wojciech Talik, plu­
tonowi: Franciszek Chrapek, Władysław Kęsek, 
Franciszek Łękawa, Józef Piecek, W ładysław 
Wiehmann, Józef Plichta, kaprale: Alojzy Klis, Mi­
chał Lorenc, Jan  Nowak, Karol Omyła, Stanisław 
SoDzykiewicz, Józef Talik, Bartłomiej W arehał, 
freiter, ty tularny ka.pral, Wojciech Hajdus, jedno­
roczny ochotnik, tytularny kapral, Stanisląw Lu­
pa, freiter, Józef Mizera, szeregowcy: Leon Bernas, 
Stanisław Frączek, Wincenty Janosz. Stanisław 
Greń, Wojciech Zawita.

Srebrny medal waleczności II. klasy w 56 p. p. 
otrzymali: chorążowie rezerwy, Alojzy Schlesingcr, 
dr W ładysław Tempka, lekarz asystent rezerwy dr 
W iktor Zweig, feldwcble: Rudolf Fritscher, W iktor 
Tyehowsld, plutonowi: Tomasz Hałat, Jan  Matyja, 
Melchior Merak, Jan  Olcjak, Jan  Suplat, Ludwik 
Swęty, Roman Tyc,“Alfred IJhorek, Karol Żaczek, 
tytularny plutonowy Franciszek Maciejowski, ka­
prale, tytułam i plutonowi Tgnacy Dębski, Ludwik 
Hereda, Józef Korzec, Jan  Lasczak, kaprale: Win­
centy Bartuś, Ignacy Drabczyk, Franciszek Gasi­
dło, Szymon Ilanderek, Karol Iloma. Józef Kosow­
ski, Adolf Krvwulb tW adjslaw  Lunycz, Józef Mi- 
n-ołujek, Jan  Nowak, Wojciech Tawiński, Leonard 
Pawlik, Ignacy Pilch, Michał Rusek, Salomon 
Sclmnzcr, Michał Siwiec, Tomasz Skowron, Mar­
cin Wiewióra, Józef Wójcik, Mateusz Wożniak, 
jc-dn. ochotn. tytularni kaprale: Bronisław Bore-

lowski, Karol Kucharski, Jan  Nidecki, Bruno Si­
wy, frajtrzy: Franciszek Balzer, Wojciech Zinl, Jan 
Drążek, Franciszek Fiałek (saniteei), Alojzy Klisz, 
Wojciech Knapek, Leon Kozik, Jan  Lorenc, Fran­
ciszek Machniowski, Józef Miska, Józef Mizera, 
Stanisław Muniak, Wincenty Oles, Paweł Pocho- 
pin, Jan  Rosner, Jan  Stafiński, Franciszek Sysak, 
Stefan Tomalczyk, Bartłomiej W arehał, żołnierze: 
Piotr Baran, Stanisław Burgiel, Franciszek Dorni- 
der, Tomasz Drożdż, Józef Dybał, Roman Frączek, 
Stanisław Frączek, Jan  Furlaga, Antoni Gaweł, 
Józef Geruszczak, Tomasz Gładysz, Wojciech Glu­
za, Franciszek Grzywa, Andrzej Gwoździewicz, Jó­
zef Hareslak, Michał Hereda, Jan  Chrapek, Jakób 
Januła, Stanisław Kaczmarczyk, Józef Kaganiec, 
W ładysław Kasperek, Antoni Kaźmierczak, W ła­
dysław Kierczak, Józef KocieTz, Stanisław Korze" 
niowski, Ignacy Krutak, Piotr Kubłin, Bartłomiej 
Łaciak, Franciszek Latocha, Józef Moc, Jan  Mo 
giła, Marcin Moskal, Stanisław Olek, Józef Olma 
Jan  Pietyca, W ładysław Pochopień, Rudolf Przy­
była, Antoni Radoń, Stanisław Sala, Jan  Słowik 
Józef Ślusarz, Stanisław W akunt, W ładysław W an 

j tola, Albin Warmus, Piotr Warzecha, Józef Wa- 
. wak, Wojciech Zawiła i służący oficerski Wojciech 
i Zoń.

W p u ł k u  ICO:
Srebrny medal za waleczność I. klasy otrzymali 

chorążowie: Rudolf Krist, Jan  Jaroszek, feldwcble 
kadeci aspiranci: W alter Teszke, Emil Kozar, je­
dnoroczny ochotnik plutonowy dr Gustaw Wechs 
berg, plutonowi: Józef Geryk, Józef Sehopp, Jan  
Skarka, Józef Tomasz, kaprale Albin Kalmus, Jan  
Noga i Franciszek Steffek.

Srebrny medal za waleczność II. klasy w 100 p 
p. otrzymali: chorąży rez. Erwin Korn, feldw. ka­
det asp. Karol Kaleta, plutonowi: Józef Bonda. 
Paweł Gajdzica, Kazimierz Nowak, Paweł Rabin. 
Karol Sedlaczek, Antoni Srubarz, kaprale tyt. plu­
tonowi: Bartłomiej Fuchs, Rudolf Gold, Henry! 
Pitier, kapral jednor. ochotnik Jan  Gebaaer, ka 
prale: Franciszek Beczak, Grzegorz Dalzarek,
Franciszek Hahn, Paweł Hojdysz, Andrzej Jen- 
kner, Franciszek Mikeska, Rudolf Mynarz, Franci­
szek Scheu, Adam Starzyk, Franciszek Smolka, 
Jan  Tomosz, Jan  Zeinann, rusznikarz III. klasy 
Rudolf Czeczotka, tyt. kapral jednor. ochotnik Mo­
ryc Neumann, frejtrzy Alojzy Balon, Franciszek 
Bau,binder, Józef .Jó, August Svaczina, żołnierz 
tyt. frejter Stanisław Szwajnoch, żołnierze Jan  Fi­
lip. Franciszek Krzystck, Józef Kukla, Jan  Lang- 
hammer, Ludwik Naisar (sanitaryusz), Erhard Re- 
terhansek Jan  Ram, Rudolf Zieliński, Karol Żyła, 
żołnierz obr. kraj. Józef Wanieki i trębacz Franci" 
szek Menzel.

T e l e g r a m y .

(Tel. c. k. Biura koresp.)

O dznaczenia.
W iedeń. „W iener Z eitung“ ogłasza: C e sa n  

nadal w uznaniu nadzw yczajnie patry-otyczne- 
go i ofiarnego  zachow ania się wiolbeo n iep rzy ja ­
ciela g rccko-kat. proboszczom  Leonow i Lew ic­
kiem u w Zielonej, M ichałowi Lew ickiem u w 
K niazow sku i B azylcm u Miebilewdeeowi w  Pe- 
reh ińsku  zlo ty  k rzyż  zasługi z ko roną n a  "wstę­
dze m edalu w aleczności, a  g rccko-kat. pom oc­
niczem u duchow nem u G rzegorzow i Zaprum  
v/ P ereh ińsku  zło ty  krzyż zasługi 
m edalu waleczności. -

Zatopienie parowe* rosyjskiego.
F ran k fu rt. „F ran k f. Z eitung“ donosi z Lon­

dynu: „M orning P o s t“ podaje  o w ylądow aniu  
22 ludzi z załogi rosyjskiego parow ca „Genera? 
R adeck i" , pojem ności 2.118 ton, k tó ry  należał 
do R ygi i w  drodze z A reliangielska do L en d y  
nu został p rzez niem iecką łódź podw odną za­
topiony.

Znieważenie przyjaciół pokoju.
Londyn. Biuro R eu tera  donosi: W  K inston  

nad  T am izą zostało rozbite zgrom adzenie przy­
jació ł pokoju. U czestników  obrzucono zgniłe 
mi owocam i i jajam i. T łum  ścigał uczestników  
aż do dw orca.

Odpowtaifrtai^y redaktor:

Egmsf&&£y S ro k o w sk i.
W ydawca: v

I s id o l i  © sm ak

W ykonaw szy to wszysitko, rauoa spojrzenie na 
dwie t r u m n y , stojące pod  m ureni bastyonu.

N adchodzą dziwnie długie chw ile oczekiw a­
nia. Podpułkow nik  za ję ty  je s t rozm ow ą z do­
wódcą ro ty  gwairdzLstów, in teresu jącym  się 0- 
scb istością  sieazanych. Jeg o r Iw-anowicz opo­
w iada mu szczegóły  procesu dw óch bamdytów- 
eksipiropryatorów, »!którychby należało  nic 
raz, a dw a razy  powiesić*.

S ek re tarz  p ro k u ra to ra  s ta ra  się baw ić roz­
mową dw óch innych oficerów  gwiardyi, w  m il­
czeniu w patru jących  się w końce swoich butów  
i całkowk-ao obojętnie w ysłuchu jących  zape- 
wnień \\lodzim ierza  A ndrejew icza, że w  .klubie 
ro sy jsk im , p rzy  zielonym stoliku, on zawsze 
zwycięża, fca-walerzystów, nie m ających  po ję­
c ia  o 'solidnej grze. D októr, ksitata kap  ckm i 
oficer sz tabow y przechadzają  się każdy  z o so ­
bna, cierpliw ie w yczekując końca, swoich obo­
wiązków.

W szeregach żołnierskich  paldają oderw ane 
słow a.

—  Czy to nie tego  pow ieszą, co strze la ł do 
w artow nika przy m agazynach  prow iantow ych?

—  A  może tego, co M ichajlowa z drug ie j ro ty  
z ran ił nożem ? Ale ton już d o s ta ł o d  nas...

—  K ilku  żołnierzy bardziej z p rzyzw yczaje­
nia, niż skutk iem  zimna, uderza n o g a  o nogę, 
inni b iją  dłońm i po płaszczach, podoficerow ie 
gniew nie odzyw ają  się: r

—  Tss... cicho tam ...
Chwilam i n ad  łączk ą  panuję ta k a  nisza, jak- 

g d y b y  zam arła  ta  se tk a  łudzi tu  zgrom adzonych. 
Ze szmerem ty lko  sp a d a  w oda śniegow a z na­
sypów .fo-rtecznych, szeleszczą resz tk i zeschłych 
liści w łozach n ad  brzegiem  rzeki, toczącej z 
lekkim  pluskiem  swoje czarne fale. Od czasu 
do czasu  w pow ietrzu  roz lega  się  ostry  św ist 
parow ozu, dalek iej za rzek ą  stacy i kolejow ej, 
na południow ej zaś stron ie  n ieba  jaśn ie je  łuna 
św iateł, try sk a jąceg o  nocnem  życiem  m iasta. 
' W reszcie n a  szosie rozlega  się  te n te n t k o p y t

końskich i szczęk żelaza ze zdezelow anej k a re ­
ty  w ięziennej, a  po chwili ko ło  łąk i 2 'ciemności 
w ysuw a się łańcuch zbrojnych żołnierzy, o ta ­
czających k a re tę , a  za nim pow óz, w k tó rym  
siedzi ro tm istrz  zarządzający  więźniam i po lity ­
cznymi.

Jed en  z żandarm ów  w oła do powożącego k a ­
re tą 'żo łn ierza :

—  T ędy, tę tly  —  w skazu jąc mu m ostek , o d ­
dzielający  łączkę  od szosy. . *

W szystkie oczy  zw racają  się  n a  fanretę, k tó ­
ra. w jeżdża w środek  żołnierskiego czw oroboku, 
w pobliżu szubienicy. Z ty łu  z a  k a re tą  podąża 
już p iechotą  ro tm istrz . W  drzw iczkach k a re ty  
w szczyna się jak ieś zam ieszanie. Ogromne chło- 
pisko, podoficer żandarm eryi, w ysiadając  ty łem  
ciągnie z.a sobą  riacłekle w ym yślającego mu 
człow ieka, ze zw iazanem i 7. ty łu  rękam i, pom a­
ga  zaś m u d rugi żandarm , w ypychyjąc w ięźnia 
z w nętrza k a re ty .

Chociaż 'żołnierze zw racają  św ia tła  labam i na  
przybyłych, n.ie w idać w-caiK.,1 w arzy szarpiącego 
■się w rękach  żandarm ów  niew ielkiego w zrostu 
•człowieka i ty lko  n a  łączce ro z leg a ją  się  o ch ry ­
płym  głosom m iotane -obelgi i  k rzyk i:

Ozego mnie szarpiesz, ty...
N astępnie z w n ętrza  k a re ty  zaczyna w ydo­

byw ać się p rzeciąg ły  płacz, n ieludzki, podobny 
do w ycia. W ydaje  go d rog i człow iek, rów nież 
przem ocą w yprow adzany z k a re ty . P rzeciąg ły  
ten płacz, bez przerw , w ciszy panu jące j u  p o d ­
nóża tw ierdzy  rozdziera  duszę. P łaczący  czło­
w iek zam yka oczy i szeroko o tw ie ra jąc  u sta  
w ydaje jeden , d ług i o k rzy k  bez w ytchnien ia , 
ja k g d y b y  po raz o s ta tn i n asłuchać  się chciał 
sw ojego glo.su, nie zdając sobie zresztą  z tego 
spraw y.

Obu skazańców  ustaw ia ją  pod szubienicą. —  
W ojsko -prezentuje broń.

N a d any  znak  p rzez podpułkow nika sek re­
ta rz  p ro k u ra to ra , ; nałożyw szy biniokle, sto jąc  
przy  żołnierzu ze św iatłem , zaczyna czy tać  w y­

rok . Cerem onia ta  idzie mu dosyć opornie, p rze­
rywana- k rzykam i obu  skazańców .

—  N astępnie podchodzi do iskazańców ksiądz 
kapelan , w yjm uje z zanadrza krzyż-i^miodlLte- 
wnik i trzym ając  je przed sobą, usiłu je  przem ó­
wić. P łacz cichnie na chw ilę, lecz -natomiast 
d ru g i skazaniec jeszcze dosadniej i  g łośniej 
m iota -obelgami w  stro n ę  podpułkow nika, s ta ra ­
jącego się zachow ać wobec tego najzupełniej 
obojętn ie.

—  Ach, co za  ludzie —  mówi ksiądz z w est­
chnieniem  i p rzy k ład a  k rzyż  d.o ust płaczącego 
człowieka, podpułkow nik  zaś  zw raca się do 
rzucającego) się  w ręk ach  żandarm ów  skazańca:

'— No, dość już, dość, zaraz pizesło-nieisz...
—  Zaczynaj —  rzu ca  podpułkow nik  katow i. 

T en  zbliża się i n a rzu ca  skazańcom  n a  głow y 
k ró tk ie  wiórki, ch w y ta  w ym yślającego  człowie­
ka  mocno za k a rk  i za spodnie i pcha go przód 
■sobą ma stopnic schodków  pod szubienicą. —  
R yk, op iera jącego  się  nogam i -o ziemię skazańca 
nie u sta je  przy tom aini n a  chwilę.

N a .pomoc katow i pośpiesza jede.n z podofi­
cerów  żandarm skich i obaj w ciąga ją  nieszczę­
śliwego. n a  schodki. ICat zarzuca stryczek  ma 
■szyję skazańca, uderzeniem  nogi w y trąca  m u 
z pod stóp oparcie  i skazan iec  p ad a  naprzód  
■całem ciałem , ja k g d y b y  chciał zeskoczyć. P o ­
w strzym any stryczk iem , zaczyna się ko łysać  
■pod szubienicą, a  is to ta  lud zk a  w w orku wie­
sza m u się u nó.g całym  ciężarem  sw ojego ciała, 
poczem um ierający  bez drgań  jeszcze k ilk a  razy  
pow olnie ok ręca  się  około sznura.

Z d rugim  skazańcem  k a t zała tw ia  się znacznie 
prędzej, .w ciągając go  n a  stopnie bez pom ocy 
żandarm a.

K siądz odczytuje z k siążk i m odlitw y, czyniąc 
znak krzyża, p rzed  pow ieszonym i, dobosz powoli 
uderza w bęben.

N astęp u ją  pow tórne chwile m ęczącego ocze­
k iw ania. T eraz ko le j n a  lekarza .

Żołnierze .po kom endzie: b roń  do nogi, w pa­

tru ją  się w w iszących, k tó ry ch  c ia ła  w ydają  
się im coraz dłuższe. N iek tó rzy  d rg a ją  nerw ow o, 
g d y  zdaje im się, że zwłoki jeszcze :się ruszają .

Podpu łkow nik  sto i 'zapatrzony w stro n ę  rz e  
ki i w ysłuchuje szczegółow ego opow iadania  
ro tm istrza  o  t-em co się działo w  w ięzieniu, 
w chwili w yprow adzania skazańców . W reszcie 
Jeg o r Iw anow ic z spogląda na zegarek , poczem  
zw raca w zrok swój na  lekarza1, k tó ry  rów nież 
trzv m ając  w  ręk u  ■zegarek, uprzedza jego m yśl 
■słowami:

—  Zdaje mi się, że już dość...
— Zdejm uj! —  kom enderu je  podpu łkow nik  

do k a ta , k tó ry  w drapuje się  po d rab in ie  .na 
szczyt .szubienicy i przecina nożem  pow rozy. —  
D w a -razy rozlega się  głuchy ło sk o t spadających  
z w ysokości c ia ł na przypruszoną śniegiem  zie­
mię.

N ad zw łokam i pochyla  się  lekarz , -w kładając 
ręk ę  pod odzież zm arłych, a  czynności te  z 
zain teresow aniem  śledzi ro tm istrz .

—  S kończone — mówi do o toczen ia  Jeg o r 
Iwano-wiez, gdy  lekarz  w yjrostow aw szy  się  w y­
mownie k iw a  głow ą —  a  teraz pozw ólcie pano­
wie do m nie na h e rb a tk ę , spożyjem y d a ry  Bo­
że —  dodaje  głosem  serdeczności uprzejm ego 
gospodarza.

—  A pro toku lik  .wykonania? Gdzież go spo­
rządzim y —  zap y tu je  sek re ta rz  p ro k u ra to ra .

—  Od tego m am y naszego ro tm istrza , k tó ry  
to  najlepiej w ykona, przybędzie o n  w kró tce  
do nas.

—  Proszę być oto 'zupełnie spoko jnym , p a ­
n ie  pu łkow niku. Muszę pozostać  tu  jeszcze chw i­
lę, .potem w padnę do paw ilonu i do panów  po­
spieszę — podchw ytu je ro tm istrz  z gotow ością.

—  Je d n a k  w yobrażałem  sobie daw niej, że 
operacya  ta k a  więcej je s t skom plikow aną — 
czyni uw agę W łodzim ierz A ndrejew icz.

—  Ach, w szelkie cerem onie są tu zb y teczn e— 
odpow iada Jeg o r Iw anow icz —  w szystko  to u 
mnie odbyw a się »w sposób bardzo p rosty« ...
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